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POZNAŃ, 22 kwietnia.
Gazeta Kolońska tak streszcza depeszę hr. Rech- 

rga do gabinetu petersburgskiego, dodając, że 
czczenie to równa się prawie tłómaczeniu: Kiedy 
lalo się wojskom rosyjskim, te zbrojne bandy w Pol- 
{| które liczbą i organizacyą najwięcej się odzna- 
,jy pobić i rozproszyć, kiedy więc honor wojskowy 
¡t zaspokojony, nadszedł moment właściwy, ażeby 
irócić uwagę rządu na wpływ szkodliwy, który 
l£b polski wywiera na prowincye austryackie. Na 
jlieyą koniecznie oddziaływać muszą wypadki opła- 
iie, które mają miejsce w najbliższóm jej sąsiedz- 
rie, a z nich wywięzują się niedogodności dla tutej- 
ego rządu, których powtarzanie, ażeby ominiętem 
ii mogło, wszelkiemi sposobami życzyć sobie musi, 
ibinetowi petersburgskiemu niebespieczeóstwa z ta 
eh powtarzających się peryodycznie wstrząśnień 
jsemi być niemogą. Znajdzie się więc zapewne 
wodowanym, postarać się o środki, któreby temu 
eczy stanowi koniec położyły, a <o stawiając pro- 
acye polskie rosyjskiemu berłu podległe w połoźe- 
e takie, które trwały zabespieczy im pokój. Tym 
osobem uniknęłoby się następstw nieprzyjemnych 
i całej Europy, a mianowicie dla krajów, które 
zez wstrząśnienia takie, jak dopiero co pomienione 
itkniętemi bywają, a które na gabinety tak zgubny 

w wywierają, że stąd zasmucające zawikłania
[niknąć mogą.

Pays zaś w ten sposób resumuje notę mini- 
n Drouin de L’huys: Powstanie polskie wszędzie 
tuszyło umysły. Francya spełnia tylko obowiązek 
iój, gdy Rosyi czyni przedstawienia spowodowane 
tzez położenie rzeczy. Co ruchowi polskiemu na- 
tje charakter wyjątkowo poważny, jest to, że po- 
arzające się peryodycznie wstrząśnienia, są sym- 
raiami zła zastarzałego i nie pozostawiają wątpli
wi, że kombinacye dotychczasowe były niedostate- 
nemi, żeby Polaków pogodzić z położeniem, które 
iktaty im dały. Depesza konstatuje, jako zabu- 
enia w Polsce w środku Europy leżącej, są dla 
ij przedmiotem niespokojności, i że dłuższe ich 
sanie do najopłakańszych komplikacyi doprowadzić 
te. Minister francuski ufa, że pod obecnemi 
olicznościami Rosya się skłoni do rozporządzeń 
walnych których tak bijące dowody dał car już 
jednokrotnie, że wreszcie Rosya uzna konieczność 
chwycenia się środków, mogących trwale Polskę 

pokoić.
Z zestawienia tych obydwóch not czy depesz 

lnicę ich najlepiej dopatrzeć można. Przypomi- 
tu naprzód że w świecie dyplomatycznym róż

ują noty od depesz. Pierwsze poważniejszą 
Maczające się formą, wystosowane bywają prosto 
gabinetu, dla którego są przeznaczone, drugie 

> sł to pisma gabinetów do posłów swoich, które 
#su o tyle są rozmaite, że albo przeznaczone do 
pytania i komunikowania kopii, gabinetowi zagra
nemu, albo tylko do odczytania, lub wreszcie li 
te dla posłów samych przeznaczone. Zdaje się że 
obecnym razie z notami mamy do czynienia, 

pca ich, jak pierwszy rzut oka przekonywa, 
ę. Kiedy Austrya z całą oględnością, właściwą 

‘yce niezdeterminowanój, omija rzecz zdaleka
7 od niechcenia nasuwa gabinetowi petersburg-
1 konieczność uczynienia pewnych koncesyi dla 

pojenia Polaków, kiedy sobie tym sposobem po- 
’^ia na wszelkie ewentualności wolną rękę, żeby 
“Poprzestać na tóm natrąceniu niejako życzeń 

albo tóż wedle okoliczności posunąć się da-
Mać może więcój zdeterminowanych gwaran-
Francya wyraźniój i mocniój formułuje swe 

Austrya powstanie jako nielegalne potęfonia,

''• u niój bandy powstańcze już są zniszczone,
M podnosi powód do tych powstań i wstrzą- 

j ’ oiezadowolnienie Polaków i to tylko o tyle, 
stają się przyczyną niespokojności dla mo- 

°Ściennych t. j. tych w których każde takie 
?nie odbija się echem spółczucia. Francya 
lwnie, uznaje pewne uprawnienie tego powsta

Czwartek, 23 kwietnia 1863.
nia, charakter jego poważny i głęboki, a upatrując 
powody jego w zastarzałym systemie ucisku i bez
względności, nie bez celu przypomina, że nawet roz
porządzenia traktatów, tu są niedostateczne. Austrya 
w oględności swojój warując sobie wolną rękę i de- 
cyzyą, zostawia także Rosyi dowolność korzystania 
z uwag swoich, albo też nie. Nota Francyi zawiera 
pewną krytykę środków przez Rosyą przedsiębra
nych, a tern samćm stawia żądanie, aby to co dalej 
w tym względzie ma nastąpić, zyskało jćj przyzwo
lenie. Austrya czyni przedstawienia, ale pozostawia 
Rosyi wolność przyjęcia takowych, albo ich odrzu
cenia; Francya żąda załatwienia rzeczy w myśl swo
ich przedstawień i ufa, że te uwzględnionemi będą. 
Wtem obadwa dokumenta są zgodne, że stypulacye 
dawnych traktatów zupełnie pomijają, a przycisk 
jedynie kładą na to, ażeby Rosya obmyśliła dla Pol
ski, i to nietylko Kongresowej, takie urządzenia, 
które trwały dla nićj i dla Europy pokój zapewnić 
byłyby w stanie, i pod tym względem przecież nota 
francuska o tyle idzie dalej, źe przywróceniu rozpo
rządzeń traktatu wiedeńskiego zagradza już naprzód, 
jako niewystarczających do zadowolnienia Polski. 
O ile angielska nota zgadza się tak co do treści, 
jak i co do formy z tą lub ową które mamy przed 
sobą, oznaczyć wprawdzie nieumiemy. Jeżeli prze
cież to co dotąd przesiąkło w publiczność jest uza- 
sadniońśm, będzie ona pomiędzy temi dwoma trzy
mała środek.

Jakie wrażenie one zrobiły w Petersburgu, są- 
dzim, że nie trudno się domyśleć. Nie pomylimy się 
pewnie wnioskując, że już co najmniśj odpowiedź gabi
netu petersburskiego będzie rzecz omijającą. Więc 
cóż w takim razie? pyta zapewne każdy. W takim 
razie podobno mocarstwom wszystkim, które pierw
szy krok uczyniły, nie pozostanie naturalnie jak i 
postawić drugi, to jest w kategoryczny sposób zażą
dać od Rosyi uspokojenia trwałego (a więc nie 
przez zaprowadzenie tak zwanego porządku) Polski 
a z nią Europy. Źc i od tej akcyi dyplomatycznój 
Austrya się nie usunie, wnosić mamy prawo. Rosya 
zaś, która łagodnych nie przyjmuje perswazyi, tóm 
mniej zapewne przyjmie kategoryczną sommacyą, 
po za którą naturalnie już tylko ultima ratio się 
znajduje.

N. Pan raczył nadać wyższemu sekretarzowi poczty Die- 
nemannowi w Opolu, order orła czerwonego czwartćj klasy.

Berlin, 21 kwietnia. Król odbywa obecnie codziennie 
inspekcye pojedyńczych oddziałów wojska z korpusu gwar- 
dyjskiego.

— Koln. Z tg ogłasza analizę depeszy hr. Rechberga 
do Petersburga, zauważając, że analiza ta równa się prawie 
tłómaczeniu. Gdy się udało wojskom rosyjskim, powiada de
pesza, uzbrojone bandy w Królestwie Polskióm, które liczbą 
i organizacyą najliczniejsze były, pobić i rozproszyć, a zatćm 
kiedy honor wojskowy otrzymał zadośćuczynienie, nadeszła 
chwila zwrócenia uwagi rządu rosyjskiego na szkodliwy wpływ, 
jaki ruch polski także na austryackie prowincye wywiera. Ga- 
licya cierpi z położenia rzeczy w skutek pożałowania godnych 
wypadków, które się w bezpośrednićm sąsiedztwie wydarzają, 
i ztąd powstają trudności dla tutejszego rządu, których po
wtórzenia uniknąć pragnąć musi. Gabinet petersburgski nie 
może również zapoznawać niebespieczeóstwa takich peryody
cznie powracających drgań; gabinet ten powinien się zatćm 
postarać o wynalezienie środków, ażeby takiemu stanowi rze
czy koniec położyć, nadając pro win cyom polskim pod berłem 
rosyjskićm zostającym takie stanowisko, któreby zapewniło 
trwały pokój tychże. Przez to możnaby uniknąć nieprzyjem- 
mnych skutków dla całćj Europy i dla okolic, które bezpośre
dnio są narażone na niepokoje, wywierające zły skutek na 
gabinety tak dalece, że mogą wyniknąć ztąd smutne zawikła
nia. Uwagi te podano podobno w nader przyjacielskiej for
mie wicekanclerzowi państwa rosyjskiego.

— Poseł bydgoski Peterson złożył z powodu ciężkićj cho
roby, na jaką zapadł, swój mandat poselski.

— Na wczorajszćm posiedzeniu komisyi wojskowćj izby 
poselskićj ukończono obrady nad budżetem wojskowym. Rząd 
był reprezentowany znowu tylko przez komisarzy. Ostatnie pun- 
kta rezolucyi przyjęto w następującej formie: „Jest potrzebną: d) 
Wprowadzić jak najrychlćj przy umiarkowanej liczbie wojska 
podczas pokoju możebne finansowo podwyższenie żołdu szere
gowców i podoficerów i przytćm zupełnie na równi postawić 
dotąd większy żołd pobierające wojska korpusu gwardyjskiego.

JK 92.
e) Pretensye szeregowców do wynagrodzenia za mieszkanie 
należy jak najrychlćj na drodze prawodawstwa nowo uregulo
wać.“ Zdanie końcowe rezolucyi przyjęto w następującćj for
mie: „II Tylko ministeryum, które konstytucyjne prawo 
uchwalania budżetu izbio poselskićj przyznaje i takowe szanuje, 
może z powodzeniem załatwić na drodze prawodawstwa kwe- 
styą wojskową i przez to wewnętrzny spokój krajowi przy
wrócić.“

Ęjtkuny, 18 kwietnia. Piszą stąd do Danz. Ztg: Od 
dnia wezwania polskiego komitetu rewolucyjnego we Warsza
wie, że każdy Polak ma za broń chwycić, pozyskuje powstanie 
także i na Litwie coraz więcćj zwolenników a mianowicie księ
ża wzywają lud do powstania. Dziś przed południem zgroma
dziło się w miasteczku granicznćm Wysztyńcu w kościele około 
100 Polaków, ażeby przed wyruszeniem w pole odebrać błogo
sławieństwo kościelne. O zebraniu tćm zawiadomiono do- 
wódzcę załogi wojskowćj we Wierzbołowie; tenże wyruszył 
w 50 koni do Wysztyńca, ale tylko tam już dwóch powstańców 
zastał, których wieczorem sprowadzono do Wierzbołowa. One- 
gdaj powieszono pod Kownem na slupie od telegrafu żyda, 
który Polaków zdradził. Wielu właścicieli dóbr i handlarzy 
jest obecnie prawie zupełnie bez ludzi, gdyż każdy zdatny do 
noszenia broni łączy się z powstańcami.

KRÓLESTWO POLSKIE.
□ Warszawa, 19 kwietnia. Już wam doniesiono o utarczce

pod Babicami i Zaborowem trzy mile od Warszawy d. 14 kwie
tnia stoczonćj. Była to jedna z krwią pisanych odpowiedzi na 
manifest amnestyjny. Oddziałek powstańców tylko co wyszłych 
z Warszawy z 200 ludzi, w znacznćj części złożony z mło
dzieży biur i szkół, znalazł się nagle i zupełnie nieprzygoto
wany, otoczonym przez pięć razy przemagające siły piechoty 
i kozactwa pod dowództwem jenerała Krudnera. Z naszćj 
strony dowodził major Romiszewski, który legł śmiercią wa
lecznych a z nim 72 zabitych lub rannych w najhaniebniejszy 
jak zwykle sposób, dobijanych i obdartych do koszuli, znale
ziono na placu boju. Strata Moskali wynosi 2 oficerów i 20 
żołnierzy zabitych (według raportu urzędowego przyznają się 
do 12 rannych). W szeregach naszych znajdowało się pięciu 
żydów a włościan okolicznych w wigilią dnia tego zwerbowa
nych 24; wszyscy bez wyjątku dzielnie dotrzymali, 8 włościan 
i 2 żydów legło na placu, a jeden włościanin prawdziwy boha- 
tćr, zanim poległ pod ciosami zbójców silnie miotając kosą, 
wytępił 9 Moskali. Zostawił żonę i dziatki drobne. Posta
ram się zakomunikować wam imię i nazwisko tego godnego 
potomka Głowackiego. Dnia 17 odbył się pogrzeb tych no
wych męczenników, w obec licznie zgromadzonych włościan 
i właścicieli okolicznych. Możecie łatwo wystawić sobie, ja
kie strumienie łez i jęki bólu zmięszanego z pragnieniem zem
sty towarzyszyły obrzędowi. Jedna z matek, obywatelka z War
szawy, kobieta około 40 lat licząca, z rozdzierającćm łkaniem 
rzuciła się na zwłoki syna, a ucałowawszy je zawołała: „Mia
łam dwóch synów i obu już dla Polski straciłam, zaklinam 
was na rany Boskie, bijcie się i nie żałujcie krwi, dopóki 
ostatniego Moskala nie wypędziemy z naszćj ojczyzny 1“

Czyż może być wymowniejsza protestacya przed Bogiem 
i światem na łaski i reformy carskie, rzucona z ust nieuczo- 
nćj kobiety. Naród, który takie matki wydaje, musi być 
wolnym, bo Bóg jest sprawiedliwy.

W tygodniu zeszłym, ponieważ „porządek ustala się“ we
dług stylu Dziennika Powszechnego, przywrócono po
ciągi pospieszne na kolejach bydgoskićj i wiedeńskićj Tym
czasem zaraz nazajutrz d. 15 na kolei bydgoskićj pod Kowa
lem, powstańcy kilku celnymi strzałami wymierzonymi do po
ciągu wiozącego bandę obrońców porządku zadali kłamstwo 
Dziennikowi Powszechnemu i ranili 3 czy tćż 4 żoł
nierzy.

Rozkład, anarchia i głupota są bez przerwy na porządku 
dziennym u naszych wielko i małorządzców. Oto małe próbki:

Kilka mil od Warszawy rewizor skarbowy jechał w inte
resie służby w mundurze przy szpadzie i w czapce z gwiazdką, 
kozacy zatrzymują go, prowadzą do oficera i 24 godzin włó
czą z sobą bez żadnćj przyczyny. Urzędnik zaniósł skargę do 
głównodowodzącego w okolicy jenerała Tolla, cesarskiego adju- 
tanta. Ten odpowiedział: „Dobrze z panem postąpiono, bo 
wy wszyscy jesteście buntownikami, a mundur i czapka z gwia
zdką nic u mnie nie znaczą. Wy....Polacy i jesteście wiaro
łomni.“ Słowa te przywodzą na pamięć dwa wiersze nakre
ślone po wystawieniu pomnika mikołajowego na Saskim placu;

Świadczy pomnik światu, czego Polak tyczył,
Car liczył swoich wiernych i siedmiu naliczył.

W Czerskićm nie mało wpłynął na popchnięcie miejsco
wych włościan do powstania, Moskal nazwiskiem Emilianów. 
Posiada on tam wioskę, a pragnąc uspokoić ludność, począł 
straszyć i grozić, że cesarz każę kościoły katolickie zamknąć 
i cerkwie z popami w ich miejsce zaprowadzić. Rzecz natu
ralna, że włościanie stanęli co tchu w obronie wiary i hejże 
na Moskali.

* * Warszawa, 20 kwietnia. Przesyłam wa n ostatnią pro- 
klamacyą Rządu tymc as wego, która tu bardzo wielkie i bar
dzo dobre robi wrażenie. Zwracam uwagę waszę na oświad
czenie, że Rząd tymczasowy nie będąc wyrazem poje- 
dyńczego stronnictwa, ale potrzeb i dążeń całego Narodu, 
nieprzesądzając żadnych kwestyi politycznych 
i spółecznych, ale stawiając sob e wywalczenie niepodległości



oo

cy?, chłopi odpowiedzieli „cały świat mówi że są, ale my ich 
tu nie widzieli“ za to dostali na pamiątkę po 50]batów. Dwóm 
tutejszym czeladnikom wracającym do domu o godzinie 9 wie
czorem kazał dać po 25 batów, ażeb się nie włóczyli. 
Przed trzema dniami, Kuczkowski mularz, nie smakując w ży
ciu obozowćm, a może korzystając z amnestyi, powrócił do 
miasta bez broni; Schilder, dowiedziawszy się o tćm, kazał go 
porwać, i wyliczyć 100 batów na pierwsze powitanie. O.! cu
downe skutki amnestyi! Jeżeli Kuczkowski, nie zostanie na 
śmierć zabatożony, to zapewne dzieciom, wnukom i prawnu
kom przekaże, aby z obozu nie uciekali, a moskiewskim amne- 
styom nie wierzyli. W ciągu ostatnich dwóch dni areszto
wano tu kilka osób, pomiędzy innemi p. Gliszczyńskiego, tak 
na chybił trafił, jednych biorą, drugich wypuszczają, słowem 
Schilder wszystkich popycha do ruchu.

Oddziały wojska jeżdżące czwartą klasą przy wszystkich 
pociągach osobowych, strzelają często z wagonów do ludzi pra
cujących w polu, sądząc każdego powstańcem.

ROSYA.
Petersburg, 19 kwietnia. Telegrafują, do La France: 

Odbyło się posiedzenie rady stanu z udziałem książąt domu ce
sarskiego, wszystkich członków rady i ministrów, pod prze
wodnictwem eesarza. Wręczenie trzech not sprawiło wielkie 
wrażenie.

AUSTRYA.
Kraków, 22 kwietnia, godzina 12 w południe. (Tel. Dz. 

Pozn.) Pod Zamchem. w Lubelskiem, dnia 17 kwietnia, Lelewel 
poraził Moskali. Poległo 60 Moskali i kilku oficerów. Wielu 
rannych. Moskale cofhgli się na Janów. Polacy ponieśli małe 
straty. Szczęśliwą potyczkę stoczono pod Mińskiem na Ma
zowszu.

czynny udział w powstaniu, ale dążąc do Krakowa przytrzy
many został w Austryi przez władze tameczne i wraz z towa
rzyszami swymi zmuszony do powrotu. Kilku Szwajcarów ja- 
dących w tym samym celu również Austryacy przytrzymali. 
Pojedynek między panem Branickim i Wielopolskim ma się 
odbyć niebawem w Szwajcaryi. O znanym dowódzcy żuawów 
polskich Rochebrune twierdzi jeden z korespondentów In d ć- 
pendance belge, że był początkowo czeladnikiem w fa
bryce gipsowćj, późnićj drukarzem, a nareszcie podoficerem

SZWAJO ARY A.
Bern, 18 kwietnia. Podpułkownik Erlach, który miał z&. 

miar udać się do Królestwa Polskiego i wziąć tam udział w po. 
wstaniu, powrócił do Szwajcaryi i skarży się na postępowanie 
z nim Austryi, która mu uniemożebniła przejście granicy Kró- 
lestwa Polskiego.

W Genewie odbył się onegdaj mityng na rzecz Polski 
w którym około 3000 ludzi wzięło udział. Na mityngu ty® 
przemawiało kilku mówców, pomiędzy tymi kilku radzców pafi.

jdeb

w wojsku francuskićm; podczas ostatniego pobytu swego w Pa- ! stwa, z wielką sympatyą za sprawą Polski. W końcu uchwa-
¡law

Wiedeń, 1S kwietnia. Potwierdza Jsię że przed czasem 
niejakim, cesarz Napoleon przesłał do cesarza Franciszka Jó
zefa list własnoręczny, za pośrednictwem francuskiego posła 
u dworu wiedeńskiego. Podobno treść tego listu w formie na
der przyjaznćj, stara się osięgnąć porozumienie w niektórych 
najważniejszych kwestyach bieżących. Sądzą iż skutkiem tego 
listu, na który przesłano odpowiedź również obowiązującą, li
sty przesyłające noty do Petersburga, brzmiały jednozgodnie.

FRANCYA.
Paryż, 19 kwietnia. Wiadomość telegraficzna urzędowa 

z Petersburga potwierdziła doniesienie o wręczeniu księciu Gor- 
czakowowi odpisów depeszy trzech mocarstw, tyczących się 
sprawy polskićj, niemożna zatćm co do tego wypadku mieć ża- 
dnćj wątpliwości i okazuje się fałszywość pogłoski, krążącej 
wczoraj w Paryżu, jakoby tylko książę Montebello, poseł fran
cuski oddał swoję depeszę, dwaj drudzy zaś posłowie wstrzy
mali się jeszcze, aby tćm lepićj uwydatnić różnicę zachodzącą 
między ich mocarstwami i Francyą. Dopóki nie nadejdzie od
powiedź dworu petersburgskiego, dopóty ponawiać się będą do
mysły o jćj treśei. Nieprzestają, się tu w Paryżu spodziewać 
odpowiedzi albo wręcz odmownćj, albo przynajmnićj omijającćj 
zręcznie to, o co głównie chodzi, zwłaszcza iź może posłużyć 
rządowi rosyjskiemu za wygodną wymówkę, ów manifest amne
styjny ogłoszony wtenczas, kiedy depesze już były napisane 
i wysłane. Skutkiem naturalnym tego będzie znaczna zwłoka 
ponieważ posłowie będą musieli odwołać się do rządów swoich 
po nowe instrukcye. Przewidując co nastąpi już podobno roz
poczęły się nowe układy między Paryżem, Londynem i Wie
dniem, aby się porozumieć względem dalszego dyplomatycznego 
działania w Petersburgu. Zresztą pogłoski wojenne nieustają 
w Paryżu, owszem dzisiaj na nowo podniecone zostały podaną 
przez dzienniki Frań ce i Pays wiadomością, że rząd szwedzki 
wydał już rozkazy, aby flotę postawić na stopie wojennéj, a mia
nowicie w jak najkrótszym czasie zamienić kilka okrętów linio
wych i fregat na statki pancerne i takie przedsięwziąć w por
cie wojennym Carlscrona przygotowania, abynietylko cała flota 
szwedzka mogła tam znaleść pomieszczenie, lecz obok nićj także 
inne eskadry mogły się zaopatrzyć w żywność i inne potrzeby. 
Doniesienie jednego z dzienników zagranicznych, który twier
dzi, że cesarz Aleksander i król pruski postanowili zjechać się 
wkrótce, celem wspólnćj narady, potrzebuje jeszcze potwierdze
nia. Byłoby to stanowczym dowodem ścisłego związku między 
tymi dwoma monarchami, o którym zresztą nikt pewnie wątpić 
nie może; taki wypadek jednak nakłoniłby niewątpliwie mo
carstwa zachodnie do wyraźniejszego wystąpienia w kierunku 
przeciwnym. Stosunek między Francyą i Rosyą zdaje się i tak 
bardzo naprężony ; widać to z nadzwyczaj nieprzyjacielskiego 
powstawania przeciw polityce rosyjskićj wszystkich niemal 
dzienników paryskich, które, jak wiadomo, są pod opieką rządu 
i ściągnąć mogą na się lada chwilę jego przestrogi i gniewy, 
ilekroć piszą wbrew jego woli. Teraz dano dziennikom zu
pełną swobodę w obronie sprawy polskićj. Dla tego tćż poseł 
rosyjski Budberg już kilkakrotnie skarżył się się bardzo gorzko 
na napaści dzienników i pobłażliwe względem nich postępowa
nie rządu, a w przeszły czwartek na wieczorze u ministra Drouin 
przyszło podobno do bardzo żywych i drażliwych wymówek 
z tego powodu między ministrem i posłem. Ponieważ przyja
ciele Polski zbierają w Paryżu i innych miastach ?,kładki na 
korzyść rannych i poszkodowanych Polaków, przeto i Rosyanie 
we Francyi przebywający nieomicszkali tego naśladować i ze
brali na korzyść rannych żołnierzy rosyjskich i dla rodzin zabi
tych 64,000 fr., które baron Budberg odesłał do Petersburga. 
Rolland, jeden z redaktorów dziennika Progrès de Lyon 
udał się z trzydziestu innymi Francuzami do Polski, aby mieć

ryżu doznał ze strony swoich współrodaków bardzo serdecznego 
i pochlebnego przyjęcia.

SZWECYA i NORWEGIA.
Korespondent z Sztokolmu daje w le Pays z d. 13 b.m. 

opis uczty wyprawionćj w sali giełdowćj tego miasta w d. 27 
marca dla księcia Czartoryskiego, uczty, w którćj blisko 200 
osób wzięło udział. Kilka mów powiedziano przy tćj sposo
bności i wzniesiono toasty dla króla szwedzkiego, dla Polski, 
dla księcia Czartoryskiego, dla Francyi i Anglii, jako stró
żów prawa europejskiego. Ostatni ten toast wniósł członek 
izby włościan.

Książę dwa razy głos zabierał w wyrazach, które zda
wały się głębokie wywierać wrażenie na obecnych. Mówił on 
po francusku lecz wszystkie dzienniki podały po szwedzku 
jego mowę, która brzmi następnie:

„Panowie! Pierwszy mój krok na ziemię szwedzką, gdy 
mnie parowiec wysadził na wasz brzeg w Istad, powitany był 
okrzykiem: niech żyje Polska! Było to dla mnie dobrą wró
żbą, a gdy ochotnicy wasi uścisnęli mi rękę, czułem, że się 
znajduję w pośród przyjaznego ludu. Odtąd gościnne to przy
jęcie ani na chwilę nie zmieniło się. W pałacu króla waszego 
jak w skromnćj chacie wieśniaka, było ono zarówno gorące, 
szczere i dobre.

„Wyrazy pełne życzliwości dla mnie i mojćj rodziny, które 
słyszałem, dają mi sposobność wyrażenia w tćj chwili wdzię
czności mćj za przyjacielskie przyjęcie, jakiego doznałem 
w Szwecyi.

„Bądźcie panowie pewni, że te dowody sympatyi znajdą 
w Polsce najżywszy odgłos i dziękuję wam za nie z całego 
serca w imieniu moich współziomków.“

Następnie książę powiedział:
„Upływa już blisko wiek od rozbioru Polski, a jednak po

mimo Syberyi, Kaukazu, knuta, więzień, uczucie niepodległo
ści nieosłabło. Teraźniejsze pokolenie zrodzone pod uciskiem 
lub na obcćj ziemi, zachowało w całćj sile miłość ojczyzny, 
przemagającą wszystko, która nigdy nie wygaśnie póki kropla 
krwi pozostanie do przelania.

„Wie świat cały ile Polska cierpiała, odpokutowała ona 
długićm męczeństwem za błędy przodków swoich. Trzy razy 
Rolska chciała odzyskać swą wolność, trzy razy chciała skru
szyć jarzmo barbarzyńskiego swego ciemiężyciela, trzy razy 
uległa; nie tracąc jednak odwagi, nie wątpiąc o prawach swćj 
sprawy, nie rozpaczając o przyszłości. A przecież każda klę
ska prowadziła za sobą w następstwie nowe prześladowania, 
coraz bardzićj gniotące jarzmo, coraz nieznośniejszą tyranią. 
Naród uchylał głowę, prosił Boga, aby zbliżył chwilę jego 
wyswobodzenia i cierpiał wytrwale i z rezygnacyą.

„Lecz na tym świecie wszystko ma swoje granice: lud 
doprowadzony do ostateczności podwojonćm ciemięstwem, raz 
jeszcze jednomyślnie powstał, bez innćj broni jak rozpacz, bez 
innćj pomocy jak swe prawa. O gdyby raz jeszcze nadzieje 
jego były zawiedzione byłoby to okropnie. Nie panowie 1 to 
być już nie może. Czasy zmieniły się i położenie Europy nie 
jest już takie jak przed 30 laty.

„W r. 1831 powstanie mnićj było pokonanćm przez ar
mią rosyjską, jak zabitem przez obojętność innych rządów. 
Nie miano wtedy dla tćj biednćj Polski ani słowa zachęty, ani 
nadziei na przyszłość. Odmówiono jćj nawet tego moralnego 
poparcia.

„Armia polska mogła wygrywać bitwy, lecz nie mogła 
stworzyć stałego stanu rzeczy bez moralnej pomocy Europy. 
A bez tćj pomocy cóż znaczyły jćj zwycięstwa? Lecz gabi
nety r. 1831 stanowiły arbitralnie o losie narodów i były mnićj 
lub więcćj pod wpływem polityki ścisłćj i samolubnćj, która 
myślała tylko o usunięciu wszelkich kłopotów nie troszcząc się 
o niebespieczeństwa przyszłości.

„Od lat 30 wszystko się zmieniło, gdyż opinia publiczna 
stała się potęgą, na którą dziś trzeba się oglądać, i która 
sama przez się zachwiała dawne podstawy polityki.

„Teraz jak w r. 1831 sama armia polska, a tym razem 
prawie bez broni, prawie bez amunicyi odnosić będzie zwycię
stwa, lecz spodziewam się że Europa nie postąpi jak w 1831 r. 
Polska nie żąda dziś równie ak w 1831 r. a i wojny ani armii, 
żąda tylko od narodów moralnego poparcia, lecz wolnego i bez 
zastrzeżeń.

„Ten jest powód panowie 1 który tak czyni drogim każdy 
objaw współczucia, a podwójnie drogim gdy pochodzi od was. 
Szwecyą i Polskę łączą nietylko naturalne i wzajemne węzły 
skłonności do siebie obu ludów, lecz nadto te same interesa.

„Te dowody współczucia tak ważne dla Polski, które się 
objawiają w tym kraju wolnym i szczęśliwym, którego monar
cha postępuje zawsze krok w krok z swym ludem, te dowody 
mówię, wywrą głębokie wrażenie również na brzegach Wisły 
jak Newy.

„Spełniam więc ten puhar z całego serca i powiedzieć 
mogę, w imieniu wszystkich moich współziomków: zą pomyśl
ność, wielkość i cześć Szwecyi 1“

łono zbieranie składek w całym kantonie, tak w mieście jak 
i po wsiach.

miejscowe i potoczne.
Poznań, 22 kwietnia. Wedle Ostd. Z tg. miało dnia 17 kwietniu 

400 wybornie uzbrojonych ochotników pomiędzy niemi 80 oficerów fraa- 
cuskich przebrać się z Poznańskiego do Królestwa.

W Miłosławiu w nocy na 19 kwietnia wojskową, załogę zaalarnw. 
wano, i wyprowadzono nad granicę. Obiegała pogłoska o zajęciu 
Pyzdr przez Moskali, takowa się jednak nie sprawdziła. Dniem pi® 
wej oddział pruskiej piechoty i huzarów odbył rewizyą w Piątko, 
ale niczego nie znalazł.

Uwięziony w Poznaniu asesor sądu pleszewskiego p. Krauthofa 
podobno jest obwiniony jakoby w jakimś lasku pod Pleszewem dow 
dził oddziałem ludzi zbrojnych i miał zamiar przejść z nimi do Kró- 
lestwa. Pan Krauthofer podobno przybył właśnie do Poznania, ab, 
u prezydenta sądu apelacyjnego wyjednać sobie dłuższy urlop, kii' 
na rekwizycyą sądu pleszewskiego go uwięziono. Zamieszczono 
z początku w więzieniu dla dłużników przeznaczonem, ale nazajutri 
przeniesiono go do więzienia kryminalnego, gdzie jednak siedzi osobni

— Rozchodzi się w tej chwili po mieście wieść, potrzebując) 
wszakże potwierdzenia, że powstańcy zajęli Kalisz.

Wiadomości

Ostrów, 21 kwietnia. Wczoraj przybył do miasta naszego ja 
od kilku dni oczekiwany jenerał Waldersee, by wojska konsysttyą« 
tymczasowo tutaj i nad granicą Królestwa Polskiego rozłożone iustro 
wać. Przypadek zrządził, że tegoż dnia przybył także jak najmnie 
oczekiwany jenerał rosyjski, książę Wittgenstein, głośny nieco z ut»r- 
czek staczanych ostatniemi czasy z powstańcami polskiemi pod Kolet 
i Koninem. Prócz dwóch służbowych towarzyszył mu oficer huzarńi 
Przenocowawszy w mieście naszem, udał s ę książę dzisiaj rano pom 
zem i końmi pocztowemi do Rawicza, jako najbliższego kolei żelami, 
dotykającego miejsca. Cel podróży jego jest nam nie wiadomy, w 
sząc jednak z kufrów i mnóstwa rzeczy, które książę ze sobą wiezie. ‘ 
myślamy się, że wyjeżdża za granicę daleko i może na długo.

Kobylin, 21 kwietnia. Dziś rano 4| przybyły trzy wozy poci 
towe z Krotoszyna, w których siedzieli wojskowi moskiewscy. Po vj 
jeżdzie do Rawicza pocztowemi końmi, mówiono na tutejszej pocicis 
że jeden z tychże wojskowych był ks. Wittgenstein, jenerał moskie, 
ski.

Kościan, 20 kwietnia. Dnia 10 hm. wybrano dla tutejszego domu|pc- 
prawy w miejsce pensyonowanego rendanta i ekonomicznego inspekt® 
Niklausa, aktuaryusza przy tymże zakładzie Thielemanna. Twierdi 
tu powszechnie, że p. Niklaus kazał się pensyonować dla tego, że ( 
w awansie pominięto. Pan Niklaus był najstarszym urzędnikiem pri 
pomienionym zakładzie i wielce zasłużonym, a pomimo to po.śmien 
zeszłego dyrektora Rutkowskiego nie posunięto go na ten stopień, al 
raczej wołano sprowadzić innego urzędnika, który około zakłada fas 
nych zasług nie położył. Przed 5 jeszcze latami dwaj najataiai urzęs 
nicy przy zakładzie poprawczym byli Polakami, dziś obiedwio te poial 
zajmują Niemcy. 3 -

Z Pleszewskiego, piszą pp. F. i K. Miłkowscy 20 kwietnia: 
Oto jeszcze jeden (wśród tysiącznych) dokument, jak wolność (*

bista, konstytucyą zawarowana, jest szanowaną w Księstwie Poisit 
skiem.... Lubo zewsząd płyną zażalenia na nieszanowanie tego kaw 
nalnego prawa, Pleszewskie po Brodnicy (Strasburg) w tych gwałtad 
pierwsze zajmuje miejsce. Tu zgromadzenia obywatelskie nie dow 
lone, tu do wyjazdu z miasta tylko polieya upoważnia. Tu od wsi s 
wsi przejeżdżać nie można, aby nie uledz rewizyi albo aresztów® 
Tu zaprawdę najdokładniej pojęto i najgorliwiej jest wykonywaną te 
weneya prusko-rosyjska; tu polieya z wojskiem ubiegają się.«ł 
nam dokuczać- I tak':

Dnia 17 kwietnia o 3 godz. po południu wyjechaliśmy do Plesiew 
skończywszy tam interesa wracaliśmy przez Tursk do domu, w Tursk 
na publicznój drodze zostaliśmy przez wojsko aresztowani bez najmnię
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szego powodu, i przed karczmę zaprowadzeni; było to pomiędzy 
dziną 7 i 8 wieczorem. Tu nas trzymano pod golem niebem do 
dżiny 12, noc była chłodna, a my w odzienia ciepłe nie przy 
prócz tego, mam żonę chorowitą i dziecko mocao słabe, dla 
wiózłem lekarstwa, a które już o godzinie 8 mieli zażywać, 
ność w domu moim była wielka, bo nie wiedziano co się stało, 
dżinie 12 w nosy okazał się pułkownik 59 pułku piechoty von 
acheit, przedstawiliśmy mu ten gwałt, i może dla mojej rodziny of1 
kane skutki, jeżeli natychmiast nie będę uwolnionym, odpowiedzi“, 
co się stało, stało się z jego rozkazów, pod aresztem zatrzymał, 
pozwolił schronić sią pod dach. Wypoczynek był krótki, już o 4 J. 
18 kwietnia musieliśmy się do dalszej gotować podróży, rod m 
strażą wojskową odstawieni zostaliśmy do Pleszewa napowrót, ale « 
już w potrójnem towarzystwie, bo z domu pana Skoraszewskiegoo 
dzica Turska, zabrano odwiedzających go w chorobie obywateli, ł 
Zakrzewskiego, Mukułowskiego, Węsierskiego i dwóch jeszcze oey 
teli z Królestwa, opatrzonych w paszportu i legitymacją, którzy? 
komorę Bogusław granicę przejechali. Wieziono nas jak zbroan 
przez całe miasto, aż do biura landratowskiego, wśród ulicznego 
tłoku... Ran land rat Gregorovius, nie tylko że się nie upomniał o 
gwałt i bezprawie dokonane na osobach naszych, ale nawet

któryt

0!

odm«’gwałt i bezprawie aoKonane na osooacn naszycn, aie ---
przyjęcia do protokółu zażalenia, a co gorsza podpowiedział odc 
który nas konwojował, aby odbyto rewizyą bryczek naszych, c
wojsko z wielkim pośpiechem wykonało. .

Odwołujemy się do sumienia i honoru każdego prawego cno« ,
jest robić podobną igraszkę z obywatelami już w wie»“, 

powiedzialnemi majątkiem, nieskazitelnemi w życiu obywatelskie , i j 
P ...................... ” - - Dla czegóż rząd Fr“
czy wolno

com familii? dla tego tylko, że są Polakami? V-«.»— 
nie ogłosi u nas stanu wojennego, który wykonywa de facto t v 
wyrodzi z podobnych prowokacyi 1 tu się wysącza aż do ostatniej 
kielich cierpliwości. , . ¡¡i

Jeszcze jeden fakt bezprawny. W tym samym ant ,j 
dyśmy byli aresztowani, przybył młody człowiek Józef Przy o 
z Pleszewa do Turska, chcąc się zgodzić za pisarza we dworze, 
mistrz pleszewski Hautzinger przybyły w towarzystwie pu<K 
który także odbywał patrole nad granicą, poznał tego młodzi 
jest z Pleszewa, wyciął mu po trzykroć policzek mówiąc: „to j a 

czątek twojej indagacyi“ i zaaresztował go; przytomni 
na tę moskiewską dzikość.

Poznaniu. t

Przy dzisiejszóm dalszóm ciągnieniu 4 klasy 127 
król, klasycznej lotcryi padła 1 główna wygrana 
10,000 tal. na nr. 30,22,7 2 wygrane po 5000 tal. 
na nr. 33,283 i 62,044. 2 wyg, anc i o 2000 tal. na 
nr. 4818 i 41,450.

36 wygr. po 1000 tal. na nr.
8077 8401 8973 9S81 17,519 17,676 
26,201 28,541 33,360 35,718 42,132 
48,389 48,860 51,017 53.306 63,897 
66,450 67,159 70,603 77,781 78,368 
82,098 83,920 84,936 i 93,453.

368 1224 2432
19,895 2),867

42,224 48,355 
64,348 65,666 
78,881 80,859

49 wygr. po 500 tal. na nr. 1035 4518 5453 8297 
9472 10,165 11,113 11,697 13,530 14,280 18,883 
27,547 29,608 36,680 36,951 39,495
43,947 45,053 47.640 47,843 50,600 
57,336 58,313 59,513 60,588 66,386 
71.956 72,144 72,321 73,435 84,806 
87,558 88,037 89,7S1 90,550 90,974 
92,054 92,739 i 92,814.

10,174 
51,121 
67,844 
86,3'>7 
90,979

43,637
51,789
71,545
86,533
91,751

19,591
34,847
47,309
54,533
69,544
83,017

20,023
34,952
48,123
56,191
70,942
83,067

61 wygr. po 200 tai. na 
4363 5415 7911 9401 10,574

nr. 48 344 566 1996 
12,100, 14,497 16,457

16,981 18,794 19,006 19,122 19,472 
21.654 25,224 28.708 29,772 33,114 
35>33 40,403 41,513 41,651 42,091 
48,353 49.1S9 49,250 50,427 53.990 
57,519 58,190 60,096 61,253 68,236 
72,220 75,386 77,857 78,040 81.449 
83,895 S5.284 87,377 90,652 93,292 94,118 i 94,664. 

Berlin, 21 kwietnia 1863.
Król. General. Dyr. Loteryi.

Une gouvernante, Française de nation, sa-

chant parfaitement bien sa langue et la 
gue allemande désire se placer pour le Pr®InAppointements 130 tal. par an. Déf ( 

lettres affranchies à Mme Muret a
Juillets
ser les lettres affranchies à Mme 
pédition du Dziennik Poznański.

Nabożeństwo polskie w kalwiński®. 
iełe w Lesznie d. 3 maja r. b.

ks. Hartnik z Orzeszko”ściele
[1221]
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za jedyne zadanie, wzywa wszystkich do pracy, do po- 
Z ¿0 walki i do jedności.

w5flj’o8tatnini moim liście pisałem o s orze między Wielo- 
a Kellerem. Spór ten pow itał z opozycyi Kellera prze- 

i nrawu proponowanemu przez margrabiego aby wszyst-
’ słonkom rad powiatowych, którzy podadzą, się do dymisyi, 
t“1 c A prawo pełnienia obowiązków wójtów gmin w swych 
likach Keller utrzymywał, że istnieją wyraźne przepisy 
Ji! wiace o przypadkach, w których właściciel dóbr prawo 

obowiązków tych utrącą, i wyraził się że to jest ze
5* o margrabiego zemsaniegodua I argrabia żądał 

“Lja Kellera, a gdy książę Konstanty oświadczył, że ma 
i5Łiszego dyrektora spraw wewnętrznych osobiste zaufa- 

wzmocnione doświadczeniem, że Keller lepiój przewidując
*tpnstwa proskrypcyi za pomocą branki wojskowćj, takowćj 
'S/as się opierał, margrabia podał się do dymisyi. 
r v wiec to co przewidywałem spełniło się, Keller pozostaje, 

rarabia ustępuje lub przynajmniej chce ustąpić. Niewia- 
f nn bowiem czy w Petersburgu zgodzą się na wystąpienie
{¿opolskiego z tego rodzaju powodów. Można o tćm po-

dło dwóch z kolei dyktatur: jenerała Mierosławskiego i jenerała
Langiewicza. , ,, , . . . ,

„Doświadczenie pokazało, że dyktatura me jest odpowie, 
dnią do okoliczności, w jakich się,znajdujemy; że świętćj sprawy 
niepodległości narodu nie można czynić zawisły od zmiennych 
wypadków na polu bitew, lub chociażby przez chwilowe odda
lenie się dyktatora narażać na zgubną i demoralizującą sta- 
gnacyą; że sprawa ta nie powinna w rozwoju swoim zatrzymy
wać się ani na chwilę, nie powinna zależeć ani od wypadków 
losu, ani od pojedyńczych ludzi; ale przeciwnie: winna być tak 
niepożytą, niezachwianą i trwałą, jak uczucie, które ożywia serce 
każdego Polaka; jak myśl, która przewodniczy całemu narodo
wemu powstaniu.

„Powodowany tćm przekonaniem, kom. cent, jako tymcza- 
sowy rząd nar., objął znowu stćr narodowego powitania, a silny 
zaufaniem i gorącćm poparciem wszystkich współobywateli bez 
różnicy stanu i wyznania, na przyszłość myśl wszelkićj dykta
tury stanowczo usuwa; władzę zaś, sprawowaną czy to w for
mie tajemnćj, czy tćż po oswobodzeniu pewnćj części kraju 
w formie jawnćj, które nam naród zostając w niewoli powie
rzył, zwróci w chwili stanowczego już zrzucenia jarzma w ręce 
narodu, aby ten sam już o dalszych losach swoich stanowił.

„Niezachwiana jedność, którćj każdy Polak tak silnie czuje 
potrzebę, przytłumi wszelkie osobiste ambieye, i pobudzi do 
szczerćj, szlachetnćj obywatelskićj pracy. .Wszystkie zdolności 
i talenta mają otwarte dla siebie pole. Niech służą narodowi: 
naród je uzna i do zaszczytnćj pracy oswobodzenia powoła.

„Nie będąc wyrazem pojedyńczego stronnictwa, ale potrzeb 
i dążeń całego narodu, nie przesądzając żadnych kwestyi poli
tycznych i społecznych, ale stawiając sobie wywalczenie niepo
dległości kraju za jedyue zadanie, komitet centralny jako tym
czasowy rząd narodowy, wzywa wszystkich do tćj tak wszyst
kim drogićj sprawy; wzywa do pracy, do poświęceń, do walki 
do skupienia wszelkich możliwych usiłowań, wreszcie do jedno
ści, którćj naród cały tyle wybitnych i wzniosłych już okazał 
dowodów, którćj rząd narodowy gorliwie strzedz będzie, a po
siada dosyć energii i siły, aby jćj nikomu i niczćm zachwiać me
d°Z*W obec toczącćj się na tylu punktach walki, w obec lejącćj 
sie strumieniami krwi naszćj, w obec tych dymiących zgliszcz 
siedzib naszych, mordowanych przez barbarzyńskiego wroga, 
niewiast, starców i dzieci, dobijania rannych na polu bitwy 
i ohydnego pastwienia się nad niemi: jedno uczucie, jedna myśl, 
jedno pragnienie, jedna żądza wszystkich nas ożywiać powinna, 
żądza walki z nieludzkim wrogiem, żądza zwalczenia wroga! 

Do boju więc spiesz ludu polski 1
Miecz tylko kruszy kajdany niewolił 

Warszawa, dnia 16 kwietnia 1863 r.“ (L. S.)

PJenerał Berg i oberpolicmajster Lewszyn odbywają ciągłe 
, rfprencye z dawnym policmajstrem Warszawy za Mikołaja, 
Abramowiczem. Widać, od niego chcą się nauczyć jak Polskę
^Krążyły6 dziś po mieście pogłoski, że sztab główny mo- 
(kiea?ki przenosi się do Wilna. Byłoby to ze strony Moskwy 
^widywanie blitkićj ewentualności opuszczenia Królestwa 
tgresowego. Wiadomość ta wszakże potrzebuj? potwier-

siedmiu guberniach Rosyi powołują na mocy 
¡.iPleeo ukazu, tak zwane „narodnoje opolczenie“ tyle co 
J nas pospolite ruszenie. Nakazano stawić po osiem tysięcy
ludzi Z każdćj gubernii. . .

Dymisye naszych rad powiatowych każdodzienme nadcho-
to Nadeszły już dymisye rad: Warszawskićj, Stanisławo- 
wskiói Gostyóskićj, Lowickićj, Kaliskiśj, Łomżynskićj i Opo- 
tzyńskićj. W ciągu dni kilku dymisye wszystkich bez wyjątku 
rad powiatowych, będą mogły nadejść do Warszawy.

Onegdaj oddział piechoty powracający z pod Bud Zaboro- 
iskich po walce, napadł w drodze na folwark p. Strzele- 
tkieso’ za rogatkami Marymontskiemi i takowy bez żadnćj 
przyczyny zrabował. Żandarmów, którzy dla obrony domo
wników p. Strzeleckiego przybyli, wojsko pobiło i rozbroiło.

Pomimo ogłoszenia amnestyi transportują z Królestwa 
osoby aresztowane do Petersburga, do twierdzy petropawło- 
wskići bo tu już miejsca w więzieniach i fortecach zabrakło. 
Pomimo amnestyi wszystkich jeńców w potyczkach schwyta
nych choćby dobrowolnie broń rzucali kozacy, mordują bez 
litości, i zadają im tyle ran by ich rozpoznać nie można było.

Aresztowania w Warszaw e nie ustają, W nocy z 17 na 
18 aresztowano: Piekułkiewicza Leonarda, Sawickiego Rocha 
rożnego, Kumiszewskiego Rafała tapicera, Radziejowskiego 
Aleksandra majstra mularza, Sokołowskiego Michała, Rudel- 
ikiego Romana. Cytuję nazwiska, by p. Tęgobors i nie mógł 
rozsyłać telegrafem po Europie, jak to ciągle czyni zaprzecza
nia, jakoby jakiekolwiek aresztowania miały u nas miejsce. 
Ńiepojmuję celu tych aresztowań, bo jednak koniec końcem, 
tam gdzie wszyscy konspirują nic wykryć nie można, i me ma 
nawet nic do wykrycia. Gdyby policya przypadk em zaareszto- 
wała kog ś co pełni urząd ważny zroskazu rządu narodowego, 
na drugi dzień kto inny go zastąpi. Rząd moskiewski rozumie 
to, ale zawsze kiernje się zasadą, że lepiój więcćj niż mniej 
Polaków wysłać w głąb Rosyi. Jest to zasada nowćjepoki.

— Proklamacya komitetu centralnego jako tymczasowego 
ądu narodowego do Polaków pod rosyjskim zaborem zosta- 
,cych, brzmi:

„Współobywatele 1 Wypadki zaszłe w ostatnich czasach, 
('ktatura jenerała Langiewicza, upadek jćj, wystąpienie jene- 
iła Mierosławskiego, pewne pozorne osłabienie działań po- 
stańczych: wszystko to głęboko wstrząsnęło opinią publiczną, 
rzerazilo widmem niezgody i wewnętrznych zamieszek, obu- 
ziło obawę, aby niebespieczna gra roznamiętnionych ambicyi 
ie przywiodła do upadku świętćj sprawy wyswobodzenia ojczy- 
ny: sprawy, dla którćj naród cały tyle niesie poświęceń, tylu 
lęczenników w moskiewskich więzieniach ginie, tyle się krwi 
rylewa na polu bitew.

„Bolesne te wypadki przyniosły jednak tę korzyść, że prze
gnały dowodnie, iż jak niewłaściwćm i zgubnśm byłoby w chwili 
becnćj skreślić formy polityczne, któremi w przyszłości ma się 
ządzić wyswobodzona Polska; tak również byłoby zgubnćm 
kupiać stćr całćj narodowćj sprawy w rękach jednćj osoby, 
zmienncmi losami którćj łączyłyby się mimowolnie i losy 

i&rodu.
„Komitet centralny narodowy powoławszy naród do zbroj- 

ieg0 oporu przeciwjzarządzonćj przez Moskwę barbarzyńskiej 
•roskrypcyi, z właściwą jćj chytrością, poborem wojskowym na- 
¡wanćj, wystąpił na pole działania nie jako organ pojedynczego 
tronnictwa, ale jako wyraz przekonań całego narodu, i dla 
«go tćż na wydane przezeń hasło odpowiedział naród cały. Za
gała walka, krew zbroczyła znowu tę drogą nam ziemię, zie- 
aię ojców naszych, którą każdy Polak ze czcią i synowskićm 
‘«żuciem ojczyzną swoją nazywa, którćj zupełną niepodległość 
’raz z bratniemi ziemianami Litwy i Rusi wywalczyć postano
wił, nie cofając się przed żadnemi, choćby największemi ofia- 
■atoi, jakie dla spełnienia tego zadania ponieść mu wy- 
>adnie.

„Komitet centralny narodowy dalekim będąc od wszelkićj 
‘sobistćj ambicyi lub stronniczych widoków, czując wreszcie 
iewne niedogodności, nieodłączne od tajemnicy, jaką się ota- 
'zać musi dla zasłony od wroga, pragnął kierunek przygoto- 
»anćj i podjętćj już przez siebie sprawy, powierzyć w ręce osoby 
dbo już znanćj z wojskowych zdolności całemu krajowi, albo 

takićj, któraby na polu toczącej się z nieprzyjacielem walki, 
wieżemi czyny zjednała sobie powszechną ufność i szacunek.

„W tćm to zapatrywaniu się centralnego komitetu, leży źró

spotkał się z bandą Moskali, z początku sypnęły się z obu 
stron strzały, skutkiem których sześciu Moskali poległo, a jak 
tylko zakomenderowano: „kosyniery naprzód!“ w ówczas Mo
skale z takim pośpiechem, trwogą i nieładem zaczęli uciekać, 
że ich już dopędzić nie było można i rozproszeni na drugi 
jeszcze dzitń nie mogli się zebrać; żaden zaś z oddziału po
wstańców nie zginął, jeden tylko był rannym, i ten pozosta
wiony u Strzelca w lesie, następnie przez inną bandę Moskali 
znaleziony, zaraz na miejscu za lordowanym został, gospoda
rza zaś banda zabrała !o niewoli, a jego żonie ręce pałaszem 
pokaleczono, za to, że doglądała chorego. Ztąd okazuje się, 
jak wierzyć ogłoszeniom w Dzienniku Powszechnym, 
iż sprawiedliwy rząd moskiewski dozwala nieść pomoc rannym.

?? Z Kaliskiego, 16 kwietnia. Powstanie nasze, tak mylnie 
i złośliwie nazwane, przez niektóre gazety zagraniczne, jakimś 
cząstkowym niedołężnym objawem pewnego stronnictwa, dążą
cego do anarchii jedynie, z każdym dniem zadaje fałsz tak po
wierzchownemu zapatrywaniu się na rzeczy. Dzielnie podsy
cane przez wszystkie warstwy społeczeństwa, wzrasta coraz 
bardzićj, i jeżeli nie szybkim, to stanowczym krokiem dąży 
do celu. Sparaliżować, lub cofnąć je z tćj drogi niezdoła żadna 
moc ludzka. Niezdemoralizują nas, ani kłamliwe wieści, ani 
pobudzające do śmiechu przesady moskiewskich buletynów. Prze
ciwnie, w obec tych fałszów i tych okrucieństw wrogów naszych 
ruch polski rdzennie narodowy, promienny duchem ofiary i po
święceniami nieznanemi dotąd w dziejach prawie, przebiegł- 
szy w śród zeszłćj zimy niesłychane przeszkody, nabiera dziś 
tego hartu, tćj wiary w świętość swego posłannictwa, które są 
zwiastunem narodowego odrodzenia. Aby się przekonać o tćm, 
dość jest rzucić okiem na przebieg walki rozpoczętćj prawie bez 
broni przez naszę bohaterską młodzież idącą na szeregi dzie- 
sięćkroć silniejszego i dobrze uzbrojonego wroga, który był po
konywanym jedynie moralną przewagą. Województwo Kali
skie, chociaż w niebardzo korzystnćm położeniu co do miejsco
wości, przedstawia obraz tego stopniowego rozwijania się po
wstańczego, tćj sprężystości woli, tego zespolenia się bez wy
jątku wszyst ich stanów dla dobra ogółu.

Po smutnym wypadku, który się zakończył, jak to już wszy
stkim wiadomo, aresztowaniem przez Moskali kilkunastu osób 
w domu Neugebauera, i rozpaczfiwćm odebraniu sobie życia przez 
nieodżałowanegoRudzkiego, tutejsi mieszkańcy z wiarą w Boga 
występują dziś czynnie, organizując się i uzbrajając prawie pod 
ofiiem nieprzyjaciół. Można śmiało powiedzieć, że cała okolica 
pełna szlachetnego poczucia, nie ustaje ani na chwilę na tćj 
drodze. Wszystkie narodowości, cała ludność niemal jedną 
chęcią ożywiona zrzucenia z siebie nienawistnego mongolskiego 
jarzma. Niemasz tu dzisiaj stronnictw i nieporozumień, a co 
do ofiar pieniężnych, o tych mówić nie potrzeba tam, gdzie ka
żdy jest gotów oddać życie w ofierze dla ojczyzny. Mężowie 
opuszczają zagrody domowe i drobną dziatwę, matki, jak da
wne Spartanki, wysyłają same synów do formujących się obo
zów; w starszych nawet obudzą się ten -zapał nadający naszćj 
sprawie cechę świętości 1 Widzieliśmy takiego rycerza obywa
tela, który wysłał do oddziału powstańców dwóch swoich sy
nów’, płacząc, żff nie może sam wziąć udziału w tćj walce, bę
dąc już skołatany wiekiem i ciężką chorobą. .

Wszyscy spieszą z pomocą w tej spólnćj sprawie. Mło
dzież z orężem w ręku, kapłani z krzyżem, lekarze z lancetem.

Kiedy jednemu z tych ostatnich, znanemu i powszechnie 
cenionemu w okolicach naszych, ośmielił się ktoś ofiarować na
grodę pieniężną, oburzony odrzekł: „wyrządzasz mi pan obelgę: 
za sprawę, za którą wszyscy gotowi oddać zdrowie i życie, gdzie 
żołdem powstańca podany ukradkiem kawałek Chleba, j’abym 
miał za lekarskie posługi brać grosz, za który może być broń 
zakupioną dla wywalczenia niepodległości ojczyzny ?•

Bracia nasi mojżeszowego wyznania starają się tu wszel- 
kiemi siłami dowieść, że są naszemi poczciwemi ziomkami. Fel- 
czerowie Izraelici niezważają nawet nasurowy przepis religijny 
przestrzegania świąt, niosąc pomoc rannym, oburzając się na 
propozycye jakiegokolwiek wynagrodzenia. Byliśmy naocznemi 
świadkami podobnych czynów po wiele razy. Niemcy, z małemi 
wyjątkami, nader okazują się przychylnemi sprawie powstania. 
Bo i jakże mogłoby być inaczćj, kiedy cały świat jest dziś za 
nami, wszakże imię Polski wywołuje współczucie i uwielbienie 

Zapewnić śmiało możemy, iż ruch nasz nieupada, lecz się 
rozwija wszechstronnie i nabiera siły; wzrasta zarazem prze
konanie, że Polska musi być niepodległą. Organizacya mili
tarna, mianowaniem nowego naczelnika województwa, nabrała 
większćj sprężystości i popędu, gromadzą się na każdym kroku 
zasoby powstańcze, przybywają umiejętni w sztuce wojennćj 
kierownicy, a między temi oficerowie francuscy, wypłacając nam 
dług zaciągnięty przez ich ojców. Na wezwanie naczelnika wo
jewództwa uformowało się wiele dzielnych i dobrze uzbrojo
nych oddziałów, pod kierownictwem doświadczonych dowódz
tw na których nam dotąd zbywało. Wszystko się zebrało 
w jaknajlepszym porządku i karności, co zwiastuje nowy 
i świetniejszy okres w powstaniu naszćm, które mogłoby upaść 
tylko w takim razie, gdyby ciemnota, siła brutalna i panowa
nie niesprawiedliwości odniosły zwycięstwo nad światem. Ale 
czasy się zmieniły; wierzymy, iż wkrótce przy pomocy Boga, 
tego kierownika sprawami narodów, wywalczymy' sobie niepo
dległość wspólnie z bracią litewską i ruską.

=}= Włocławek, 25 kwietnia. Amnestya, zaczyna zacho
dzić w wykonanie, prokonsulowie bowiem nasi, alias naczelnicy 
wojenni, pukają najprzód do więzienia każdego o którym sądzą 
że był, albo może być w szeregach powstańców, a następnie 
wykładają mu zasady przyszłych reform i konstytucyi za po
mocą knuta. ‘

Naczelnik wojenny miasta Włocławka pułkownik bchiiaer» 
Schiildner, który pod Krzywosądzą, tak świetnie odznaczył się 
rzezią bezbronnych, obdzieraniem trupów, i rabunkami po do
mach, pragnie widocznie aby sfhn wojenny trwał ciągle, dla 
jego korzyścy materyalnych, rang i orderów, podsyca więc 
powstanie wszelkiemi sposobami, przed tygodniem zaareszto
wanych dwóch chłopów przybyłych z Liptowskiego, za wła
snymi interesami, zapytał pomiędzy innemi, gdzie są powstań-

Warszawa, 20 kwietnia. Dziennik Powszechny 
ogłasza rozporządzenie, względem utrzymania środków komu
nikacyjnych w kraju; zagraża karami surowemi tym, którzy 
by niszczyli telegrafy, aż do 3 lat domu poprawy.

— Do nieprzerwanego szeregu mordów przez wojska mo
skiewskie, na męczeńskim narodzie polskim popełnianych, po- 
daje Czas następujący wypadek: .

W d. 31 marca r. b. do dóbr Białaczewo w województwie 
augustowskićm, powiecie biebrzańskim położonych, wpadła 
banda wojska moskiewskiego złożona z kozaków i piechoty 
i pod pozorem pogoni za powstańcami, których już tam nie 
było, rozpoczęła strzelać i rabować, mordując miejscowych 
bezbronnych mieszkańców, najspokojnićj około gospodarstwa 
zatrudnionych. Nie dosyć na tćm: podłożyła ogień pod wszyst
kie budowle, a kiedy córka właściciela dóbr, panna Aspazy a 
Świderska, z płaczem błagała, aby nie niszczyli wszystkiego, za 
tę śmiałość wystrzałem zamordowaną została. Samego azie- 
dzica staica Kaliksta Świderskiego poraniono okropnie. Jego 
zięcia Gustawa Świętosławskiego, patrona trybunału z Suwałk, 
przybyłego do rodziców z żoną i dziećmi na święta, dwoma po
strzałami raniono, dzieci i kobiety poobdzierano, kilku parob
ków i lokaja zamordowano, nakoniec zabudowania, inwentarze, 
słowem wszystko ze szczętem spalono, a człowieka, który 
otworzył drzwi dla wypuszczenia owiec, horda moskiewska 
wepchnęła na ogień, gdzie tenże w męczarniach zginął.

Niema już dziś w Polsce dla nikogo schronienia, wsie 
i miasta w wielu stronach już zniszczono lub jeszcze niszczą, 
palą i rabują, a w ogólności wszędzie chwytają ludzi spokoj
nych, czy drogą przejeżdżających, czy tćż w mieście ulicą idą
cych, wloką do więzienia, nie mówiąc za co, trzymają kika ty
godni, a gdy już zabraknie miejsca dla naprowadzanych ciągle 
osób nowoaresztowanych, wypuszczają poprzednich, lecz to 
tylko tymczasowo, słowem, nigdy i nigdzie me można być bez
piecznym życia lub przynajmnićj wolności.

Tak więc każdy nabrać musi tutaj tego przekonania, że 
lepićj ginąć z bronią lub z jakimi olwiek kawałkiem żelaza 
w ręku, bijąc się za ojczyznę, aniżeli siedząc spokojnie w domu, 
być męczonym i zamordowanym.

Doświadczenie przekonywa, iż Moskwa chwytając się tak 
barbarzyńskich środków stłumienia ogólnego powstania, miała 
na celu dwa widoki; jeden że przerazi ludność postrachem, 
a tćm samćm zmusi do poddania się; drugi, że zachęci żołnie
rza do nieustannej walki, zostawiając mu swobodę w rabunku 
i grabieży. Środki te, dziesięć już tygodni systematycznie pro
wadzone, okazały jedynie skutek okropnego rozlewu krwi 
i zniszczenia, lecz za to oburzyły wszystkich najspokojniejszych 
ludzi, podniosły powstanie powszechne, wszędzie w każdym za
kątku uciemiężonćj Polski, tak dalece, iż w niedostatku brom 
palnćj i siecznćj ludność wiejska zabiera się już do cepów, 
które w konstrukcyi tćm tylko udoskonalone zostały, że bijaki 
ich są znacznie grubsze od zwyczajnych, a ćwiekami zelaznemi 
czyli koleami ponabijane. Cepy te w połączeniu z kosami, 
zrządziły straszny popłoch i ucieczkę jednćj zaatakowapćj 
przez powstańców bandy Moskali na Litwie, gdzie wł iścianic 
z użyciem łatwćm takich narzędzi są obeznani, bo tćz rozpacz 
do wszelkich ostateczności doprowadzić jest zdolną.

W dniu 1 kwietnia na lir ii kolei Żelazn ćj królewiecko-pe- 
tersburgskićj w powiecie maryampolskim oddział powstańców



'| i'

Za udział okazany w czasie eksportacyi i 
pogrzebu śp. księdza Teodora Kilińskiego, ka
nonika kollegiaty św. Maryi Magdaleny skła
damy najczulsze podziękowanie JWmu księdzu 
arcybiskupowi Leonowi Przyłuskiemn, przewie
lebnej kapitule i duchowieństwu, oraz szano
wnej publiczności Rodzeństwo. [1227]

Marcinie, Marcinie,
Co robisz w Krotoszynie?

Napisz do Ostrzeszowa,
Boć to Twoja sława,

Pamiętaj o przyjacielu 
Co Cię ściskał od lat wielu.

W.... .. nad rzeką strugą
[1216| Co lubi iść prostą drogą.

Une institutrice, Française de nation, actuel
lement en place, sachant outre les sciences 
réales, plusieurs langues, désire se placer pour 
le premier, du mois de Juillet. S’adresser 
pour de plus amples renseignements, par lettres 
affranchies sous B. B. à Strzałkowo, poste 
restaute. (1217)

Młodzieniec 20 letni, uczeń klasy I gymna- 
zyum w T., szuka zatrudnienia jako nauczy
ciel domowy. Bliższe szczegóły u p. Jana 
Majewskiego w Trzemesznie.(1215)

Służący żonaty, miody, wolny od wojsko
wości, znający się dokładnie na służbie, posia
dający świadectwa dobre i rekomendacye, po 
zgonie dotychczasowego pana swojego, poszu
kuje miejsca zaraz, lub od św. Jana. Bliższą 
wiadomość na zapytanie fr. udzieli Smyczynski 
w Naramowicach pod Poznaniem. (1198)

W księgarni M. Jagielskiego w Pozna
niu, przy ul. Wrocławskićj 30, są do nabycia: 
Mapa Litwy, Podola, Wołynia, 5 tal., opr. 7 tal. 
Mapa Królestwa Polskiego, wyd. Chrzanow

skiego, 38 arkuszy, 64 tal.
Mapa Rosyi wraz z Król. Polskićm, 4 ark., 3 tal. 
Mapa Polski, 90 ark., sztabowa, 30 tal., na płó

tnie (format kieszonk.), 42 tal.
Mapa Polski w 12 ark., 12 tal., na płótnie 18

tal. 12 sgr.
Mapa Polski w 4 ark., 3 tal., na płótnie 5 tal. 
Carte de Pandemie Pologne, par

Wrotnowski, 2 tal. 10 sgr., na płótnie 3*/»tal. 
Kriegstrassenkartn von Polen und Russland,

vom russischen Generalstabe herausgegeben.
16 ark. 16 tal.

Mapy rozmaite po 20 sgr., 10 sgr. itd. itd.
Fotografie z natury

nie z obrazów zdięte, po 2 zip., Langie
wicza, Wysockiego, Bentkowskiego, Jezio
rańskiego, Rochebruna, panny Pustowojtów, 
Cieszkowskiego, Dembińskiego, pani Niemojow- 
ska, Gallier, Kruszewski jenerał, Dr. Matecki, 
księcia Napoleona, Bakunin, Lelewel, X. Kamiń
ski, kapłan obozowy, Radoński, Mielencki, Po- 
ninski, Godlewski, Czachowski, Mucha, ucznio
wie szkoły z Cuneo, Seyfried, Szuale- 
chonski, Padlewski, kmiotek Or- 

Obóz pod Michałowicami, Bitwa pod

Dra Koch, 
król, prusk. fizyka powiatów. 

Karmelki zielne
s4 z powodu obfitości swych czę- 
ści składowych wziętych z ziół 

i roślin najwłaściwszych, doświadczonym środ
kiem ku ulżeniu w katarze, duszności, chrypce, 
zamuleniu itd. i sprzedawają się w pudełkach 
oryginalnych po 10 i 5 sgr. ciągle tylko w PO
ZNANIU u «9. Mlenzla, ulica Wilhelmow-
ska, obok poczty. [870]

Dobre szory cugowe i fornalskie
poleca w największym wyborze

Juliusz Schediny,
[1197] Chwal, obok mostu.

szoba.
Węgrowem, Odwach kosynierski, Widok Kra- 
kowa, Michałowice. [1038]

Białą
kukurydzę

(koński ząb)
towar świeży i silny ze składu tutej
szego panów J. P. Poppe i Sp. w Ber
linie, poleca wraz z wszystkiemi innemi na
sionami rolniczemi

Rudolf Rabsilber,
[1132]_________  agent w Poznaniu.

•¡ąsjBipois jais fera

Dom. Górzno w powiecie pleszewskim, za
wiadomią interesentów, iż wakające miejsce 
rządzcy gospodarczego jest już zajęte. (1214)

Rządzca gospodarczy, wolny od wojskowo
ści, bezżenny, posiadający wiarogodne świade
ctwa, poszukuje od św. Jana umieszczenia. 
Bliższą wiadomość udzieli eksp. Dzień. [1148]

Chłopca uczciwych rodziców, z wykształce
niem stósownćm, poszukuje się do handlu wina. 
Listy fr. lub ustne zgłoszenia się w expedycyi 
Dzień. Poznańskiego. [1206]

[9S2I]
«jp

-o^zoapzn Moioąizid i ppois ioqop aiomoueim 
muoajoj -oSaapfą ninop Auojjs po ljMopńą 
suzopod oSoiu op pptjoM u ‘ęę -o|i pod uijai^ M 
fęta.WBp ąef zbjoi Sis ofnpfeuz fpui pu[>jg
Najlepsze przybory rysunkowe

do użycia szkolnego i dla geometrów po 1 tal. 
i 10 sgr. do 1 tal. i 20 sgr. poleca

Bernhardt,
ul. Berlińska 13.[1159]

■>, optyk,

fnru pp z dobr6iktóry 
nia ckę£ uczenia się

rękawicznictwa i czapnictwa,
może znaleść umieszczenie u

C. Adamskiego,
ul. Wrocławska 7.

Drelichy na wańtuchy
poleca po cenach najtańszych

M. J. Kamieński,
[1225] Skład płócien i bielizny w Bazarze.

[1201]
Fortepian, prawie nowy, jest za umiarko

waną cenę do nabycia. Bliższą wiadomość u- 
dzieli p. Jenike, metr muzyki, ul. Butelska 18.

W okolicy Gniezna są rozmaite grunta 
zawierające 400, 288, 250, 150 i 100 mórg 
roli łącznie z łąkami, inwentarzem i bez in
wentarza natychmiast na sprzedaż. Bliższą 
wiadomość udziela na listy frankowane pod 
lit. F. F. Gniezno. (1222)

Dom. Ostrowieczko pod Dolskiem, ma
na sprzedaż jeszcze tegorocznćj, pięknćj wy- 
rosłćj trzciny, kilka set kóp. (1191)

Z powodu śmierci pana Veodoi*a. 
Baartli sprzedawać się będzie wszelkie na
siona rolnicze po cenach znacznie zniżo
nych, aby zyskać na przestrzeni.

H. C. Hoffmann,
[1220] zarządzca pozostałości, ul. Szewiecka 20.

Naturalne wody mineralne
tegorocznego czerpania, tudzież 
sole kąpielne i mydła odebrali i po
lecają aptekarze

H. Elsner, A. Pfiihl, G. Reiniann,
ul. Wrocławsk. apteka czerw. Chwaliszewo.

G. Schubarth,
____ ________ ulica Rycerska.

Drylieli na wańtuchy
w najlepszym i najcięższym gatunku poleca

K. LISZKOWSKI.[1176]

KUKS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 21 kwietnia.

Papiery pruskie.

PołycŁ dobrow.......
— riąd. 1859........
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855........

Obligi długu skarb
— Marchii........

Listy zast March..
— Prus Wach...

I-d daxio.
płacone.

— Pomor...

— W. Ks. Pom....
— — (nowe) 

— (aowe)
— Szląskie..............
■— gwar. B...............
— Pros Zach...........

— rent March......
— Pomor...................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. 1 Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie....................
— Saląskie................
Papiery sagranlesne.

Anstr. metali.............
— pożycz. naród.
— Obfigi 250 fl.. 
Bosy. 5 poły. Stiegl.
— ® —

Bosy. poły, angiel...

[1223]

V
a
3’A
8’/.
«/.
37,
3%
4

7-
4

3?
37,
3%

4

100»/,

98

95'/,
S6»/J

977,

66’/,

sierp. 40. sier.-wrz. 407, tal. pi. Ok owił 
ny niezmienione, wyp. 9000 kw., na kw iś,, 

crw. U'/., np.UV.,tóip.HV*'Ąi 

Berlin, 21 kwietnia.
Pszenica: 25 szefliw miejscu: 58-71 ui ,

wedl^oicL zyt0: 2000 fn- w miejscu 44«/ $ 
wyp.5000 cent., na ods. wiosenną 44’/. «/ «.«
czer. 44'/,—»/,, ‘czer.-lip. 44'/«,—45 ‘i,-”’.Wu
46™4?*]/‘ t»1- P*-. Jęczmień: 25 szefli,

-39 tal. pł. Owies: 1200 fot, ■ ’ 1
na odstawę wiosenną 23 (¿"maj-czer. ætT0?21"! If

•/„, wyp. 
7„ mąj-czer. 
sier. 15 . sierp.-wrz. 
15"/,,-», tal. pł.

kw. i kw.-mąjUt/
Alp-.
15»/,

Na targu:
Wrocław, 21 kwietnia.

101»/,
1067,'
937.!

101%
îoi’/J
129*/,'
90’/,'
90»/,'

88’/}
97’/,.

103’/,

97

97'/,
100
100

99’/,1 
99»/,' 
997< 

1007,1

72

Polik. obligi skarb»...
— Cert A. 800 s£
— — B. 200 iŁ
— Lis. s. n w E.S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Plenlądse.
Frydrychsdory................
Ląjdory........................
Złota, fant, cel.........
8rebra dito.............
Saskie bit kas..........
Niem. banku..............

— płat w Lipsku
Austr. bank................
Polskie biL bank... 
Diak. bank, od weksli

I 7. duiû.
pł»-
,oso.

82'/,'
937,

24
90
92’/«

113’/, 
110 
461 

80 ! 
997,!

997,
897.
<7,

Akcje kelel ielainych.
" rfin-/ ' -Berlin-Anhalt.
Berlin-Hamb..................
Berl.-PoczA-Magd,....
BerL Sacseciń....... .....
WrocŁ-Freib..................

— nąjnow----- ....
Bweg-Niskio..................
Kołlo-Bogumin.........

— pierwot............ .

Dolno-SsL-March..........
Dolno-SzL kol. pob....

— pierwot.................
Półn. FrydL-Wilh. .......
Górno-Ssl. A. i 0.........

— Litt B..................
¡. Opol-Tamowio...............

84’/,' Starogr.-Pom..................
90’/,

4
4
4
4
4
4
4
4

47,
5
4
4
5 
4

7-

148
122
188
137
134

947.

95
65

98
98’/,
65

144

65'/, 
164 !

667, 
109 i

Akcye bank. I kredyt 
BerL Stow, kas............. 118

abi

igr.
65-70 
65-69 
46-48 
34-36 
22-24 
<0-45

piękna 
sgr.

75-78 
73—75 
50—52 
39-41 
26-28 
50—52

. giełdzie: Pszenica: na kw.-maj 63 taT • 
żyto: 2000 fot, niższe ceny, wyp. 2000 centn 
kw. i kw.-maj 41—40'’. ni mai-ezer Al „4i’/„ lip.-sier. 42 tal. żąd.P Ô w ies: na kw.’ i kw Î 

21, maj-czer. 21'/, tal. pł. Ol ćj rzepiowy: w* 
scu i na kw. 15%, kw.-maj 157„ maj-czerw ÎÎL , 
czer.-lip 147«, lip.-sier. 14, sier.-wrz. 13»/. iait0 

45ï’,tal' pî Okowi ta:/wyp. 21000 kw

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

áre.
ágr.
73
71
49
38
25
47

Kukurudzę
białą Amerykańską, jako i wszelkie in
ne nasiona rolnicze i leśne
świeże i czyste, poleca

Ludwik Kunkel,
[1195] przy ulicy Wielkie Garbary No. 18.

Białą amerykańską kukurydzę
, h J v tranSpOrt 4'3V». 1 t^sport 84_fnT44,'zam.Tw weel

poleca w wybornśj jakości i po cenach umiar- na odstawę wiosenną 44'/,—44, maj-czer. 44' eter, 
kowanysb, dając wykazy nasion bezpłatnie. ]’?• 44% %. Mp--sier. 45'/,—’/,, wrż.-paż'd. 45'/

JiCnVUk i ‘ -l ««7 rzePiowy: w miejscu i na kw. 15».,,, . . kw.-maj 14%, wrz.-paźdz. 13'/, tal. Dł Okowit."

ogrodownictwo artystyczne i handel nasion, zam. 30,000 kw., w miejscu bez beczki 14' ,__•
[1147 i ul. Król. No. 6/7 i 15a w Poznaniu. “a °dst. wios. 14'3//,„—(„ maj.-czer. 14'/„*cta..

--------- “P;, 14 « hp sierp. 15, sier.-wrz. 15'/, pł. wrz-ml
14'/,, tal. żąd. Olój lniany zam. 500 centnar.Herbatę

czarną, świeżą i czystą w smaku po 6, 8, 
12 i 15 złp. za funt, otrzymał i poleca

Fonio wicz,
[1207]

io,

ul. Wilhelmowska No. 10.
Koń wierzchowy

jest na sprzedaż w Węgierkach pod Kostrzy
nem. [1219]

W owczarni zarodowćj podpisanego Domi
nium znajduje się 1OO macior, mających 
2 do 7 lat na sprzedaż i ku łaskawemu obej
rzeniu. [1194]

Dom. Chraplewo w Lwówku pod Pniewami
400 macior zdatnych do przychówku 

jako i 30 dwuletnich baranów 
wełnistych a cienkich, są do nabycia w owczarni 
Samostrzelshiej, z nadmienieniem, że 
pierwsze odebrane być dopiero mogą po 
strzy-y. Dominium Samostrzel. (1189)

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 22 kwietnia.
Zyto: słaby obrot, wyp. 50 węcpli, na kw. 38'/., 

kw.-maj 89»,maj-czer. 39',, czer.-lip. 39»/„lip.-

Beri. Tow. hand........... I 4
Gdański bank. pryw...
Dysk. Udział kom.......
Gota. bank, pryw....
Hanow. dito.................
Królew. dito................
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw.... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow..... 
Prask, udz. bank..... 
Szląsk. Stów. bank...

Akcye 
Beri, fal 
Mine:
Concon 
Magd, assek. ogn.........

Obligacje ■ prawemigscye ■ 
pierwueństwa. 

Berl.-Anhalt........

BerL-Hamb,.....................
— II. Em.................

Berl.-PoeB.-Mag. A.......
— Litt C..............
— Litt D....................

Berl.-Szczecin...........
— IL Em................

Koilo-Bogumin......
— HI. Em..............

Dolno-SzL-March.........
— konwen................
— — HI ser.........
— — IV. ser.........

P61n.-Fryd.-WUh.........
G6rn.-Sal Litt A.......
— Lit. B.

daao.
pł»-
eono.

105
109’/,

7.

w miejscu 137, na kw. i kw.-maj 1$»,
czer. 147„, czer.-lip. 
wrz. 15 tal. żąd.

pł.14%, lip..sier. 14^ ¿Ł,’g

prz)
iyl

gabi
Szczecin, 21 kwietnia.

Na targu: Pszenica: 60-66. Żyto: 42-45 
S-irtal 31 °WieS: 22~25- 6r^

Na giełdzie. Pszenica: 85 £ żółta nl 
w miejscu 58-60, 83-85 fot, żółta na odst. X 
67./» ./«>,, czer-lip. 68’/,— '/„ lip.-sier. 69'',-.>/rzei 

żyto: słaby obrot, 2000 fot. w miejscu!tal. pł-

997,
1017«

1017c
917«

7

'i
4

7
4
4

7-
4

»7.

987,
97’/,

87'/, 
93’/,¡

102’/,

86'/,

100’/,
100'/,

97'/,

97 
93 
977, 
99'/, 
99’/,
98

127’/,

104

335

997,

100
99

cars 
ï s

nar!
sra

wie

w miejscu z becz. 15, na kw.-maj 14» „ maj-czet. 
14% tal. żąd.

CENY TARGOWE 
J mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfl. 16. gra.
,, srednićj „ ................
,, ordynar. „ ................

Zyta ciężkiego „ .................
i, lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego,, ...........

o™". "“T:: ::::::::::::
Grochu do gotow. „ ..................

„ na paszę „ ..................
Rzepiu zimowego „ ..................
Rzepiku zimowego .........................
Rzepiu latowego „ ..................
Rzepiku latowego „ ..................

Perek .... ” ..................
Masła, gara........................................
Koniczyny czerw „ ................ .
Koniczyny białej „ ................
Siana, cent.........................................
Słomy, » ...........  ...........
Olęju, „ ..........................................
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 21 kwietnia

dnia 22 —

pł»-
cono.

cyn

— Lit D.
— Lit. E.
— Lit F..

Starogr.-Pozn................
— II. Em...

KUKS GIEŁDY W’
dnia 21 kwietnia. 

Papiery I plenlądse.
Dukaty............................
Frydrychsdory................
Lnjdory............................
Polskie biL bank........
Aust banknoty............
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw..

— nowe...
— nowe................
— Listy Rent....

Szląskie list. Zast..
— nowe Lit A..
— nowe.................
- Lit. B.
- Lit C....
— Listy Rent..........
— Oblig. prow...

Polskie Listy Zast..
— now. Emis.....
— Oblig. skarb____
obi. cząstk. k 500 zŁ

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.........
Szląski bank..............
— tow. assek. ot

S) Ssląsk. kelel żel 
urg.......................

— now. Emis.......
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika MerzbñchÁ"» Pnananm

Głog.-Żegan.
Brzeg.-Niskie..................
Doln.-Ssl.-March.
— z pr. pierw 

Górno Szl. Lit A. i C.
— Lit B.....................
— obL z pr. pierw.
— .................. Lit D.
— .................. Lit. E.

OpoL Tarnów.................
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw. 
KURS 8T0W.

I-,
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tal In.jtal Ir,
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4 
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4

47.
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3’/,

4 
4

47,
KUP. W POZNANIU.

dano.

95

164’/,
144’/,
97’/,

857«
667,

pi»-
ecio.

64'/,
mi

dnia 22 kwietnia.
Pozn. List Zastaw.....
— nowe...................
— nowe...................

Pozn. List Rent....
— akc. bank. prow.
— obL prow...........
— obligacye pow..
— obL mel. Obry.
— obligi pow..........
— obl.miejsk.n.Em.

Prask. obL skrb........
— poty, skarb»..
— aobr. poły.......
— poŁ skarb.....

— poż. z premią..
SzL List Zast............
Zach. Prask.................
Polskie............................
Górno-Szl. ak. kol. łeL

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL łeL
Polskie banknoty...........
Zagraniczne banknoty

104

98

7*
»V.

4
4'A71

7-

977,
97

103
1027,
102’A
98'/,

Wi

96’/,
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